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Straty c iepła przewodów o s ł o n i ę t y c h . 
D l a p rzewodów osłonię tych obliczamy straty ciepła 

w sposób zupełn ie analogicz­
ny jak poprzednio, ty lko 
w p ł y w u grubośc i ścian nie 
m o ż e m y j uż tu pominąć , 
wskutek czego r ó w n a n i a 
przybiera ją nieco inną po­
s tać W t y m celu oznaczmy 
przez J), (rys. 10) ś rednicę 
w e w n ę t r z n ą rury, D 2 — ś r e d ­
nicę ze wnętrzną osłony, tt — 
zewnę t rzną t e m p e r a t u r ę pa­
ry a zarazem powierzchni we­
wnę t rzne j rury, ł r 2 — t e m p e ­
r a t u r ę powierzchni zewnęt rz­
nej os łony, t., — t e m p e r a t u r ę 
otoczenia. Wówczas dla ilo­
ści ciepła, k t ó r a przechodzi przez ścianę przewodu i osłony 
mamy r ó w n a n i e (30 a), któro da się p r z e d s t a w i ć w postaci 
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Rys . 10. 
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Wpływ grubości izolacyi na struty ciepła przewodów parowych. 
Rura o średnicy 1), — 0,063 in, okryta pilśnią; i, — = 140" O. 
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Rys. 11. 

Oznaczając ilość c iepła D2 tz W, k tóra przechodzi przez 
j e d n o s t k ę długości rury, przez Wv mamy 

MS : r 3 °ń <<•-».) (38). 
Ciepło oddano przez zewnę t rzną powierzchnię os łony jest 

W1==D2it K2 —ł2) . . . '. (39). 
Jeżel i znowu — j a k poprzednio — wyeliminujemy tem­

p e r a t u r ę ł>2

1) z obu tych r ó w n a ń , to otrzymamy: 

') Wyeliminowanie temperatury * 2 ma znaczenie ze względu 
na t rudność pomiaru tej temperatury w praktyce. D l a rui- nieosło­
nię tych nie gra ona tak wielkiej roli , g d y ż tam błąd będzie mały, 
jeżeli we wzorze na K wstawimy w miejsce temperatury powierzchni 
przewodu tempera turę pary (por. równ. 4). ' Natomiast dla rur osło­
nię tych może się temperatura tt2 znacznie różnić od /,. P rzy tej spo-
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Powyższą ilość ciepła W\ oddaje na godz inę powierzch­
nia przewodu D2TZ o długości 1 m; pon ieważ zwykle odnosi­
my tę ilość c iepła do 1 m2 powierzchni zewnę t rzne j przewodu, 
przeto możemy nap i sać 

w= ( < ( - g . . . (4i), 

gdzie w e d ł u g naszych poprzednich oznaczeń 

Z), 
1_ 
K 

r 2 l o g 5 ; 1 

(42). 

Wpłytc ciśnienia piry na straty ciepła przewodów parowych. 
Rura o średnicy wewn. 0.063 m, okryta pilśnią o grubości 0.015 m; f..=15°C. 
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Rys. 12. 

Jeżel i p o r ó w n a m y ostatnio r ó w n a n i e z równan iom (35), w idz i -

my zupełną analogię . W y r a z — — i jest miarą w p ł y w u 

sobności zaznaczyć należy, że nie zawsze temperatura powierzchni 
przewodu * 2 może być miarą skuteczności osłony, jak często w prak­
tyce mylnie przypuszczają, l i l a przewodów nieokrytych jest tak, g d y ż 
według równań Peclefa ze s t ra tą ciepła rośnie temperatura powierzch­
ni zewnętrznej przewodu, gdy temperatura powietrza pozostaje ta 
sama. D l a porównania, strat jednego i tego samego przewodu daje 
temperatura ftj dobrą miarę, natomiast dla porównania strat ciepła 
rozmaitych przewodów nie można jej używać , gdyż wed ług równa­
nia (40) w p ł y w a tu także a, grubość osłony i stosunek obu średnic. 
Potwierdzają to doświadczenia. Ten sam przewód by ł Okryty raz 
67 mm g rubą wars twą korkową, drugi raz 15 mm g rubą wars twą je­
dwabiu. Korka można było ręką dotknąć, nie czując żadnej różnicy 
temperatur, jadwab był ciepły, a przecież w pierwszym razie skro­
pliło się w przewodzie 511 g, w drugim tylko 466 r/ pary'(por. Pasąuay) . 
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g rubośc i ścian i obliczenie jego w k a ż d y m poszczegó lnym 
przypadku nie sprawi żadnej t rudnośc i . W s p ó ł c z y n n i k a dla 
metali jako też m a t e r y a ł ó w osłaniających podaje tabl. I I . 

Tablica II. 

Materyal Materya ł 

B a w e ł n a 
P i l śń 
Korek 
Powietrze (spokojne) 
Żelazo 

0,04 
0,032 
0,26 
0,04 

60 

Miedź 
Ołów 
Papier 
W e ł n a 
Wióry 

300 
30 

0,034 
0,040 
0,045 

1 D 2 

i dodany do odwro tnośc i wspó łczynn ika K.,, 
a 

W y r a z 

k t ó r y ł a t w o znaleźć z podanych poprzednio wykre sów, daje 
wprost w a r t o ś ć w s p ó ł c z y n n i k a K. 

Powyższe r ó w n a n i a dają odpowiedź na n iek tó re zagad­
nienia praktyczne. Tak np. rys. 11 wskazuje jasno w p ł y w 
grubośc i os łony na straty ciepła. W i d a ć stąd jak p r ędko wy­
zyskuje się ekonomiczną g r an i cę tej g rubośc i , po k tóre j prze­
kroczeniu nie zyskujemy już nic prawie. 

R y s . 12 przedstawia w p ł y w , j a k i wywiera wielkość c i ­
śnienia pary na straty ciepła okrytych p rzewodów. Oczy­
wiście są ono tern większe, i m większe jest ciśnienie pary, ale 
wzrost ten, k t ó r y w granicach od 0,25 do 2 atm. jest nad­
zwyczaj p rędk i , potem się znacznie zwalnia . Podobnie, gdy­
b y ś m y obl iczyl i , jak grubych osłon potrzebuje ta sama rura 
w tych samych zresztą warunkach dla rozmaitych ciśnień pa­
ry , p r z e k o n a l i b y ś m y się, że i t u przebieg jest analogiczny; 
z począ tku wymagana g rubość rośnie p rędko , potem wolniej. 

Proste rozumowanie poucza nas, że powiększając gru­
bość os łony w celu zmniejszenia strat ciepła, p o w i ę k s z a m y 
równocześnie powie rzchn ię zewnę t r zną przewodu, oddającą 
ciepło, a zatem zysk będzie niewielki . I rzeczywiście rys. 13 
pokazuje to dobitnie. W i d z i m y , że rura o ś redn icy 30 mm 
wymaga os łony o g rubośc i 21,6 mm, aby przes łać przez 1 m 3 

swej powierzchni t ę samą ilość ciepła co rura o ś rednicy 
160 mm, k tóre j os łona jest ty lko 16,5 mm gruba. R y s . 13 jest 
zarazem pouczającym p r z y k ł a d e m z innego jeszcze względu . 
Pokazuje on mianowicie, że osłona dla d u ż y c h rur może być 
cieńsza niż dla m a ł y c h . W praktyce postępują zwykle prze­
ciwnie, mają jednak do tego inne powody Najpierw koszta 
wie lk ich p rzewodów upoważnia ją już niejako do sprawienia 
os łony tak grubej, aby strata ciepła by ła możl iwie m a ł a . N a ­

s tępn ie cała dogodność w zak ładan iu m a ł y c h p r z e w o d ó w zo­
staje stracona, jeżeli je okryjemy g rubą osłoną, wreszcie i wy­
datek na osłonę może w tym ostatnim wypadku być niepro-
porcyonalnie wysoki . W k a ż d y m razie poucza nas rys. 13, 
że strata ciepła p rzewodów cienkich jest zawsze znaczna 
w stosunku do ich powierzchni. 

Grubość izolacyi dla stałej straty ciepłu w rozmaitych przewodach. 
Strata ciepła 2 ciepł. na 1 n,- pow. wewn. rury; ciśnienie pary 5,6 kg/cm*; 

ft = 1 5 ł C ; a = 0,032 
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Rys. 13. 

Wreszcie w a ż n e m zastosowaniem powyższej teoryi jest 
wyznaczenie wspó łczynn ika przewodzenia ciepła a dla rozmai­
tych m a t e r y a ł ó w . Zwłaszcza dla m a t e r y a ł ó w osłaniających 
przewody parowe, k tó re w praktj^ce rozpowszechn i ły się 
w wielkiej liczbie g a t u n k ó w , o na j różnorodn ie j szym składzie , 
jest to konieczne, często bowiem ma się do czynienia z masą 
zupełnie nową, dla k tóre j napróżno szuka l ibyśmy współczyn­
nika a w rozmaitych podręczn ikach . W ó w c z a s należy prze­
p r o w a d z i ć doświadczenie , obl iczyć na podstawie tegoż stra­
coną ilość ciepła Ku k t ó r a przechodzi przez 1 m- powierzchni 
osłaniającej . Zna jąc ś rednicę zewnę t r zną przewodu i śred­
nicę wewnę t r zną rury, mamy w r ó w n a n i u (42) dane wszystkie 
czynnik i do obliczenia a. (Wspó łczynn ik K2 m o ż e m y obliczyć 
z r ó w n a n i a (36; dla danego spadku temperatury). 

(C. d. n.). 

Droga żel. miejska w Paryżu. 
(Metropolitain de Paris). 

Opracował Edward B ia łkowsk i , inż. 
(Ciąg dalszy do str. 229 w Na 20 r. b.). 

Roboty w ł a ś c i w o . 
Budowa części podziemnych. 

B u d o w ę części podziemnych uskuteczniono w zasadzie 
bez rozkopywania ulic. W y j ą t e k s t anowi ły tunele p ł y t k o 
położone (podbrukowc), ze stropem metalowym, oraz n i ek tó ­
re inne (o sklepieniu zwyczaj nem), gdzie w z g l ę d y techniczne, 
lub odrębne miejscowe, p r zemawia ły za robotą z rozkopywa­
niem ulicy. 

W początkach budowy drogi, zarząd miasta polecił 
przeds iębiorcom prowadzenie robó t w szlakach podziemnych 
przy pomocy „pancorzy ' ' (fr. bouclior, n Schild). Takie 
wymaganie mianowicie postawiono było przy oddawaniu ro­
bót l i n i i ,\s 1 (z pod tego warunku wyłączone były stacye 
i części o stropie że laznym) . Sposób jednak polecony przez 
miasto da ł w y n i k i n iezadawala jące , tak, iż większości przed­
siębiorców pozwolono kończyć roboty sposobem zwyczajnym. 
N a s t ę p n i e budowane linie były zdawano przeds ięb iorcom bez 
powyższego warunku. W przybl iżen iu obydwa sposoby 
przeds tawia ją się jak nas t ępu je . 

1) Sposób z „pancerzem". Zasada budowy tunelu z „pan­
cerzem", znana dobrze zawodowcom, jest nas tępu jąca : W y ­
o b r a ź m y sobie, iż chodzi o przebicie i wymurowanie w ziemi 

tunelu np. o przekroju o k r ą g ł y m A m ś rednicy zewnę t r zne j . 
AVeźmy k aw a łek rury blaszanej, odpowiednio mocnej, o ś redni­
cy zewnę t rzne j A m i w t łacza jmy ją w ziemię tak, aby oś jej 
p o s u w a ł a się po osi przysz łego tunelu; w mia rę jak rura wrzy­
nać się będzie w grunt, u s u w a ć będz iemy (przez drugi koniec) 
wycię tą ziemię; kiedy zaś cała rura się zagłębi , przy ty lnym jej 
końcu zaczniemy b u d o w a ć tunel. P r z y wt łaczaniu odpowie­
dnio rury dalej, wybudowany tunel będzie się z niej w y s u w a ł 
Pomiędzy ziemią otaczającą i murem tunelu pozostaje przy 
t y m sposobie szczelina (grubości blachy użytej na rurę), któ­
rą zresztą do pewnego stopnia można nas tępn ie uszczelnić. 
Oto zasada w najrozmaitszy sposób stosowana. Zalety 
„pancerza" są nas tępujące: unikanie ciągłego wznoszenia 
obudowy, zabezpieczającej od zapadania się podkopu; większe 
bezpieczeńs two dla robo tn ików; większa p rędkość w wyko­
nywaniu roboty przy biegu normalnym. Wadami są: trud­
ność zkonstruowania w zadawala jący sposób samego pance­
rza; t r u d n o ś ć w pos ług iwan iu się nim (szczególnie w kierowa­
niu); przeszkody wynika jące z napotykania kamieni lu l i wo­
góle niojodnostajności gruntu; psucie się samego przyrządu ; 
duży koszt (w P a r y ż u przy budowie l i n i i X» 1: 60 — 100 ty­
sięcy f ranków) , opłacający się jedynie przy odpowiedniej m i ­
nimalnej d ługości tunelu o danym przekroju. 
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P r z y budowie l i n i i .Ni 1 przedsiębiorca mia ł prawo zbudo­
wania sobie p rzy rządu w e d ł u g własnego poglądu. R y s . 63 i 64 
przeds tawia ją „pancerz" j a k i był u ż y t y przy części bu­
dowanej przez samemiasto (przy budowie l in i i ,N» 1 mia­
sto za t r zyma ło sobie jeden z 11-stu działów). P r z y po­
mocy „pance rzy" budowano ty lko część górną, elip­
tyczną tunelu. P rzyrząd sk łada ł się z dwóch opon 
blaszanych: zewnęt rzne j i wewnęt rzne j , połączonych 
16-u belkami pod tużnemi i dwiema poprzecznemi 
(te ostatnie wygię te są w kształcie elipsy) przekroju 
dwuteowego. Do opon}^ wewnę t r zne j są przytwier­
dzone cyl indry hydrauliczne w liczbie 8-iu; t łoki cy­
l indrów opierają się o rusztowanie wspierające osta­
tnią 30-metrową część wybudowanego j u ż sklepienia. 
Rusztowanie to sk łada się z 30 pa łąków żelaznych I 
(oznaczonych lit . a na rys. 64), ustawionych co 1 w 
i połączonych jeden z drugim w kierunku osi tunelu 
ośmioma specyalnie na parcie obliczonymi s ł u p k a m i 
z żelaza lanego, k tó re umieszczone są w kierunku 
p rzed łużeń osi ośmiu t łoków. N a pa łąkaeh leżą deski, na k tó ­
rych muruje się sklepienie. 

Przecięcie poprzeczne pancerza. 

po odpowiednich szynach, u k ł a d a n y c h w mia rę posuwania 
pancerza. Czynność jednego przesunięcia o 1 m t r w a ł a 

Przecięcie podłużne tunelu podczas budowy. 

"V - - - - - j» - r 

\ \ 
\ 

/ / 
/ / 

Położenie galeryi pomocniczych 
przy budowie tunelu, 

— —: — 1 • "iU.ff1 w<* w w.f r 'F • 

Rys . 63. 

Przecięcie podłużne pancerza. 

a, a, a, a, — pałąki żelazne, 
b — pomost dla mularzy. 

Rys . 64. 

Skok t ł oków w3'nosi 
1 m. Pompa o motorze elek­
t rycznym 12-konnym wt ła ­
cza wodę do cy l indrów. Naj­
większe parcie wszystkich 
maszyn razem wynosi 720 t 
przy 250 atm. ciśnienia w cy­
l indrach. 

G d y robotnicy pracu­
jący na zawieszonym pomo­
ście na przodzie wykopią od­
powiedni o twór , pancerz 
przy pomocy urządzenia hy^ 
draulicznego posuwa się 
o 1 vi naprzód, ślizgając się 

przy 210 t normalnego parcia 25 minut. Po posunięciu , ko­
pacze w dalszym ciągu usuwają ziemię a tymczasem przy 
końcu pancerza zak łada się pa łąk N» 1, k tó ry był dotąd 
ostatnim—30-ym (licząc od pancerza) rusztowania w e w n ę t r z ­
nego, u k ł a d a się deski i buduje sklepienie. Do w y w o ż e n i a 
ziemi i dowożenia m a t e r y a ł ó w do miejsca, w k t ó r e m praco­
wano s łużyły odpowiednio urządzone kolejki elektryczne 
(rys. 65). Dalszy ciąg budowy, mianowicie bud owa ścian bocz­
nych i posadzki tunelu, prowadzony był sposobem z w y k ł y m , 
k t ó r y będzie opisany poniże j . 

P r z y pomocy opisanego pancerza wybudowano 750 m 
tunelu, posuwając się o 3 do 4 m na dobę: by ł to wyn ik do­
bry. Inne pancerze da ły w y n i ­
k i bez p o r ó w n a n i a gorsze, tak 
że wogóle sposób ten okazał się 
niekorzystnym, g łównie , zdaje 
się z powodu n ieumie ję tnego 
obchodzenia się z pancerzem: 
były wypadki , iż po przejściu 
np. 40 m musiano robotę prze­
r w a ć z powodu zepsucia się 
p rzy rządu , a ponieważ czasu do 
tracenia nie było (ze względu 
na go rączkowo prowadzone ro­
boty i wysokie kary za ewen­
tualne opóźnienia) , pracowano 
w dalszym ciągu sposobem zwy­
czajnym, k tó ry poczytywano 
za pewniejszy. Oprócz tego wszędzie gdzie u ż y w a n o 
„pance rzy" bruk ul iczny nad tunelami zapada ł się, tworząc 
niebezpieczne wyboje. Powodem była t r u d n o ś ć w zapełn ia­
n iu szczeliny tworzącej się pomiędzy murem sklepienia a zie­
mią na miejscu zajmowanem w czasie budowy przez oponę 
zewnę t rzną pancerza. Nawet stosowanie sposobu wt ł aczan ia 
zaprawy cementowej za pomocą powietrza ściśnionego (sy­
stemem G K E A T H E A D ' A ) nie da ło w y n i k ó w dobrych. 

2. Sposób zioyczajny (zwany bidg/jsht-francusJcim). R o ­
boty zaczynają się od utworzenia dwóch galeryi podziemnych, 
odpowiednio ocembrowanych drzewem. Położenie tych gale­
r y i w stosunkn do przysz łego tunelu przedstawia rys. 66 G a -
lerya g ó r n a służy do dowożenia m a t e r y a ł ó w , dolna—do w y ­
wożenia ziemi; galerye w pewnych odstępacli łączą s ię , z so­
bą przez specyalne otwory. N a s t ę p n ą fazą robó t jest rozsze-

R y s . 66. 

Trzy fazy robót przy budowie części górnej tunelu. 
2-a faza. 3-a faza. 

U . 

i i ii 
-J 

Rys . 67. Rys. 68. Rys . 69. 
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rżenie w pewnych ods t ępach galeryi górne j na pewnej d łu­
gości (rys. 68). Ustawienie odpowiedniego rusztowania 

g ó r n e jest gotowe, sposób wykonania na s t ępnych części zależy 
od rodzaju gruntu. O ile grunt jest dobry i nie grozi obsu-

jujia iiitLMitik i m. ii 

j ł f 4 
1 1 . 

Rozszerzenia galeryi górnej. 
Plan. 

<}> <? » 

ł ł 
ł 4 

Tir. W»l W*"" it„.„.i..,,.;<j>l 

R y s . 70. 

Rozszerzanie galeryi dolnej. 

Rys 71. 

Podkopywanie się. pod sklepienie górne. 

rirrrrnfimwim 

Częściowe wbudowywanie opór. 
Plan . 

Rys . 72. Rys . 73. 

wspierającego i wymurowanie samego sklepienia, za pomocą 
oparcia go na deskach 4 cm g rubośc i (rys. 67—69). Po wy-

waniem się, to pousunięciu stropu galeryi dolnej rozszerza się 
j ą d o rozmiarów mniej więcej takich jak to przedstawia rys. 71. 

Budowa opór betonowych. Hetouowanie spodu tunelu. Przi/rząd (1 rculltead'a. 

Hys. 74. 

Radowa tunelu w złym gruncie 
za pomocą podkopu bocznego. 

& 

\ \l . 

Wbudowywanie opór w złym 
gruncie. 

'•n'n'i'i-1 rm.n.-fi 

Rys . 70. Rys . 77. 

konaniu w ten sposób części I, I I , U l i t. d. (rys. 70), p rzys tę ­
puje się do I V i t. d., potem V , VI i t. d. G d y j u ż sklepienie 

Rys . 78. 

Nas tępnie co j a k ą ś odległość i na przemian z jednej i z drugiej 
strony robi się podkop małej d ługośc i pod oporą gotowego 
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g ó r n e g o s k l e p i e n i a (rys. 72 i 73) i u b i j a s ię be ton w f o r m a c h j I p r z y t y m sposobie u s z c z e l n i a n i e p o z o s t a j ą c y c h s z c z e l i n 
do m o ż l i w e j w y s o k o ś c i , z a p e ł n i a j ą c p r z e r w ę m i ę d z y c z ę ś c i a m i j p o m i ę d z y z i e m i ą a z e w n ę t r z n ą p o w i e r z c h n i ą t u n e l u u s k u t e c z -
g ó r n e m i i d o l n e m i m u r e m ( rys . 74). W y b e t o n o w a n i e spodu i n i a s ię s y s t e m e m G R E A T I I E A D A , p o l e g a j ą c y m n a t em, ż e p r z e z 
n i e p r z e d s t a w i a j u ż t r u d n o ś c i ( rys . 75). i w m u r o w a n e w sk l ep i en i e w p e w n y c h o d l e g ł o ś c i a c h , z a p o m o -

Wnętrze tunelu po usunięciu stropu yuleryi dolnej. Wnętrze tunelu po rozszerzeniu galeryi dolnej. 

Rys. 79 Rys . 80. 

W raz i e n a p o t k a n i a z ł e g o g r u n t u , t r z e b a s i ę u c i e k a ć I cą r u r k i (35 mm ś r e d n i c y ) , p r z y p o m o c y specya lnego p r z y r z ą -
do k r ó t k i c h p o d k o p ó w b o c z n y c h d o b r z e r o z p a r t y c h (rys. 74). ! d u (rys . 78) w s t r z y k u j e s i ę w s z c z e l i n ę z a p r a w ę c e m e n t o w ą . 
B u d u j e s i ę n a s t ę p n i e m u r w z w y k ł y s p o s ó b ( rys . 75). G d y j R y s . 79 i 80 p r z e d s t a w i a j ą w i d o k i w n ę t r z a t u n e l ó w 
c a ł e p r z y c z ó ł k i są g o t o w e , u s u w a s i ę d o p i e r o w t e d y j ą d r o ! w czas ie i c h b u d o w y . (C. <1. n.). 
i u b i j a p o d ł o g ę . 

ZABEZPIECZANIE 
W e d ł u g 

T r z y poważne stowarzyszenia zawodowe niemieckie: Związek 
s towarzyszeń niemieckich a r ch i t ek tów i inżynierów, Stowarzysze­
nie inżynierów niemieckich i Stowarzyszenie hutników niemieckich, 
w celu wyjaśn ien ia sprawy zabezpieczenia konstrukcyi budowla­
nych żelaznych od ognia, pos tanowi ły w y d a ć dzieło, obejmujące 
opis i ocenę stosowanych w tym celu ś r o d k ó w ochronnych. Opra­
cowanie tego dzieła poruczono p. H . H A O I ^ O W I . Opis niniejszy 
obejmuje streszczenie części zasadniczej dzie ła inż. H . H A U N ' A , uzu­
pełnione wiadomościami o odpowiednich wyrobach krajowych. 

I. Zakres zastosowań ochron. 
P o n i e w a ż s łupy żelazne t racą w y t r z y m a ł o ś ć przy mniej wię­

cej 5 0 0 ° O , przeto wie lkość n iebezp ieczeńs twa , w każdym pojedyn­
czym wypadku, musi b y ć oceniona p o d ł u g danych w a r u n k ó w i za­
leżnie od w y n i k u tej oceny, może b y ć postanowione, czy i w jaki 
sposób k o n s t r u k c y ę budowlane żelazne mają być zaopatrzone w ochro­
ny ogn io t rwa łe . 

Nas tępu jące trzy w z g l ę d y powinny b y ć bezwarunkowo roz­
patrzone: 1) wielkość, położenie i otoczenie budynku, a zatem moż­
liwe rozszerzenie s ię ognia; 2) większa lub mniejsza palność za­
wartości budy ku; 3) n iebezp ieczeńs two, zagraża jące ludziom lub 
towarom. 

Pod ług tego można budynki , ze wzg lędu na bezpieczeńs two 
ogniowe, podziel ić na nas tępu jące grupy: 

A. Domy mieszkalne wielopiętrowe bez sklepów. Ten wy­
padek mógłby nie b y ć wcale brany pod u w a g ę , g d y ż tu pożar mo­
że być ł a two umiejscowiony w zagrożonej przestrzeni. 

B. a) Domy wielopiętrowe mieszkalne z obszernymi maga-
zynami na parterze, tudz ież hotele z dużemi salami restauracyj-
nemi na niższych piętrach, winny pos iadać stropy dostatecznie 
ogn io t rwa łe , oddzielające te lokale od znajdujących się. ponad nimi 
mieszkań . 

b) Slupy żelazne wewną t rz takich lokalów powinny b y ć 
ochraniane, z wyją tk iem s lupów l icowych, k tó re , po większej części, 
ochron nie wymagają , g d y ż mniej są narażone na gorąco i ł a two 
d o s t ę p n e dla s t raży ogniowej. W wypadkach, gdzie nie spoty-
kamy wyżej przewidzianych w a r u n k ó w , należy ochraniać i kolum­
ny licowe. 

ŻELAZA OD OGNIA. 
H. Hagn'a. 

c) Schody żelazne zewnę t rzne mogą pozostać bez ochron. 
d) Części żelazne wiązarów dachowych szklonych w liniach, 

gmachach bazarowych, biurach i bankach, nie potrzebują ochron, 
0 ile nie są przez swoje położenie wyją tkowo narażone na uszkodze­
nia od ognia i jeżeli w danym wypadku nie przeds tawia ją szczegól­
nego n iebezp ieczeńs twa dla ludz i , tudzież nie zagrażają zniszczeniem 
pozostałym częściom budynku . 

C. W obszernych wielopiętrowych gmachach handlowych 
1 bazarowych nowoczesnych, wszystkie części żelazne wewnę t r zne j 
powinny b y ć bezwarunkowo osłonięte , za wyją tk iem konst rukcyi i 
wymienionych pod B, o) i B, d), 'oraz pod B, b) wspomnianych s łu­
pów l i cowych . 

D. Przy wznoszeniu teatrów, cyrków, gmachów zebrań, 
wystawowych i t. p., powinno się pos tępować zgodnie z i s tn ie jący­
mi przepisami miejscowymi. 

E. W wielopiętrowych zakładach przemysłowych, jak 
rafineryach cukru, młynach , w k tó rych znajduje się p y l mączny, 
oraz transmisye, przechodzące przez k i l k a piątr , dalej spichlerzach 
zapełn ionych cennym, a ł a twopa lnym m a t e r y a ł e m , warsztatach i fa­
brykach , zaopatrzonych w piece ogniowe n i ezbędne do wytwórczoś ­
ci , budynkach przemys łowych odnajmowanych częściami, konstruk­
cyę żelazne muszą b y ć zawsze os łonię te . Warsz ta ty j ednopię t rowe , 
nie zawierające m a t e r y a ł ó w palnych, a t akże i wie lop ię t rowe bu­
d y n k i z warsztatami, o stropach z kamienia lub betonu, również 
niepalnymi ma te rya łami zapełnione (np. fabryk i maszyn i t. p.), nie 
wymaga ją ochron dla części żelaznych. 

F. We wszystkich budynkach, bez wzg lędu na ich rodzaj, 
k tóre zniszczeniem swem mog łyby zagrażać w jak iko lwiek sposób 
budowlom sąs iednim, kons t rukcyę żelazno muszą być zawsze 
ochraniane. 

II. Własnośc i zasadnicze ochron. 

Zadaniem ochron ogn io t rwa łych , stosowanych do konstrukcyi 
żelaznych, jest przeszkodzenie do pewnego stopnia rozgrzaniu się 
żelaza, a przynajmniej możliwe oddalanie tej chwi l i . W y p ł y ­
wające z tego wymagania, stawiane raateryałom ochronnym, są ła­
twe do okreś len ia . Przedewszystkiem materyal taki musi być 
niepalny i nie podlegający pod działaniem gorąca znaczniejszym 
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uszkodzeniom w e w n ę t r z n y m , ani zniszczeniu. Nas t ępn i e , nie może 
b y ć dobrym przewodnikiem ciepła, ani też pos iadać zbytniej grubo­
ści; to ostatnie dlatego, żeby jak najmniej zacieśniał p rzes t r zeń po­
żyteczną budynku . 

P rócz powyższego , wymagamy jeszcze od izolacyi możl iwie 
największej wy t rzymałośc i mechanicznej, zarówno w stanie zimnjTn, 
jak i rozgrzanym. W n i ek tó rych wypadkach ochrony są bardziej 
niż zwykle narażone , np. w fabryce, w k tóre j w z w y k ł y c h warun­
kach mogą b y ć odbijane i od t rącane przez uderzenia ciężkimi przed­
miotami, w razie wybuchu pożaru, zagrożone są większem jeszcze 
zniszczeniem ze strony walących się maszyn, t owarów i . t. p. 

Niebezpieczeńs two, k t ó r e g o l ekceważyć nie można, przedstawia 
dla ochron, w czasie pożaru, woda z sikawek. W wypadku tym 
działa szkodl iwie zarówno ochłodzenie , jak i uderzenia strumienia 
\v0d3', wyrzucanego pod silnem ciśnieniem. Nagle ochłodzenie 
sprowadza kurczenie się i pękan ie n i ek tó rych ma te rya łów, zaś p r ą d 
wody, uderza jąc w popękaną powierzchnię , doprowadza do zupe łnego 
zniszczenia. Najszkodliwsze jest dzia łanie pary, powsta łe j wskutek 
zetknięcia się wody z rozgrzanemi ochronami, wytwarza ona szcze­
l iny w najściś lejszych mater3 T a ł ach . Ochrona powinna się okazać 
możliwie wytrzy T małą na powyższe dzia łania niszczące. 

W fabrykach chemicznych, bejcarniach i t. p., w k tó rych 
ochrony daje się choćb3 r tydko ze wzg lędu na kwasy i pary szkodl i ­
we, należy użyć m a t e r y a ł u odpornego na dzia łanie tych k w a s ó w , 
a zarazem i nie zawiera jącego ciał, n iszcząc3 ' ch os łonięte żelazo. 

Ze wzg lędów prz3'toczon3 ' ch poniżej , umieszcza się zw3 ' k le 
ochrony w bezpoś redn iem zetknięciu z żelazem, tak, ażeby nie moż­
na ich t y ł o ode jmować , jakkolwiek traci s ię tem samem możność 
nadzoru nad rdzeniem że laznym. Z tego też względu powinno się 
zawsze zwracać baczną u w a g ę na to, aby ochrona wykonana b y ł a 
ty lko z takiego ma te rya łu , co do k tó rego możemy b3 'ć zupełnie pe­
w n i , że nie wywoła w żelazie rdzewienia, lub podobnych, szkodl iwych 
zmian chemicznych. 

T u należ.3' nadmien ić , że z m a t e r y a ł ó w zaprawowych, k tó re , 
gdy idzie o ochrony, ważną odg rywa ją rolę, zaprawa z cementu 
portlandzkiego w ścisłem zetknięciu z żelazem, jest świetnymi ś rod­
kiem przeciwko rdzy, g d 3 - tymczasem zaprawa wapienna powoduje 
rdzewienie. Zaprawa gipsowa wywie ra na żelazo podobne, choć 
nieco s łabsze dzia łanie , niż wapienna. 

J e ś l i s ię chce w3'jątkowo pewnie zabezpieczyć żelazo od rdze­
wienia, na leży, przed założeniem ochroi^' , pomalować je farbą olejną, 
nie zawierającą kwasów i odporną na ich dz ia łan ie . 

Przedewszystkiem ochrony nie powinny zbytnio podnosić 
kosz tów budowy. U ż y t 3 r m a t e r y a ł winien b y ć możl iwie l e k k i , alry 
un iknąć znaczniejszego zwiększenia obciążeń, pociągającego za sobą 
konieczność wzmocnienia fundamen tów. Koszta samego m a t e r y a ł u 
nie powinny b3 'ć wysokie; przygotowanie zaś m a t e r y a ł u i wydtona-
nie osłon, powinno b3 7ć tak proste, ażeby robo tę t ę można by ło po-
ruczyć zręczn3 'm mularzom. 

(C. d. n.) K. A. Jenike, inż. 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 
Z wystawy techniki hartowania w Wiedniu 1906 r. 

(Wiązanka spostrzeżeń). 

Urządzenie wystawy techniki hartowania („Auss te l lungfur 
Hiir tetechnik") poleciło austr3 ' ackie ministeiTum swemu podwład­
nemu organowi „ W y d z i a ł o w i popierania p rzemys łu" ( „ G e w e r b e -
f ó r d e r u n g s d i e n s t " ) , k t ó r y funkeyonuje jako organ s ta ły do t3 'ch 
celów, przy Severingasse 9 w W i e d n i u . 

To czemu dano nazwę , , w y s t a w 3 ' " nie jest nią w ścisłem 
słowa tego znaczeniu, lecz jest to raczej stao3 r a doświadcza lna na 
k r ó t k i okres czasu założona (od 1 maja do 30 czerwca), jest to 
również , z innego punktu widzenia, popularnie założona szkoła tech­
niczna do pouczania wszystkich, co mają z narzędziami stalowemi 
do czynienia, co to jest stal, jakie ma własnośc i i zalety, jak należy 
ją t r a k t o w a ć , t y dobre w y n i k i os iągnąć . Dewizą, pod j a k ą praco­
wano nad urządzeniem tego, by ła zapewne znana zasada, k tóre j wy-
głoszenie przypisywane jest 1113'ślicielowi i genialnemu inżyn ie rowi 
L E O N A R D O W I DA V I N C I , a k tóra brzmi: „ T e o r y a — r u s z t o w a n i e , prak­
tyka— fundament, doświadczen ia — budowa". W myśl tej dewizy 
pracowano i trzeba przyznać , że za t ę p racę należy się w3 'konawcom 
zupełnie s łuszne uznanie. 

Treśc ią swoją i podziałem tej t reśc i , a nadewszystko wręcz 
oryginalnością swoją, wznosi się wystawa ta ponad z w y k ł y szablon 
t zw. „ w y s t a w " . Zaproszono p ie rwszorzędne huty i stalownie 
do udziału , by da ły swe \vyr0b3' primo loco jako okazy wystawowe, 
ale żądano, ażeby wskaza ły t akże , jak należy pos tępować z materya­
łem s t a l o w 3 'm , by dobre w3'rob3' z niego o t r z y m y w a ć , by sp rawność 
poszczególnych narzędz i by ła W3'datną nie ty lko empirycznie, na 
kartach reklamowych i w cennikach zręcznie redagowaiych , lecz 
w próbach praktycznych pro pub lico bono przed szerokiem forum za­
wodowców przeprowadzonych. Z drugiej strony, za wolnym wstę­
pem na w y s t a w ę , powołano szerokie warstwy zawodowców teorety­
ków i p r a k t 3 ' k ó w do wspó lp racownic twa , t. j . jako j u i y powszechne, 
do ocenienia war tośc i w dany sposób produkowanej stali i narzędzi 
z niej. Wreszcie umożliwiono z w y k ł y m robotnikom poznanie pew­
nych, że tak powiem, ta jn ików hartowania stali. W ten sposób 
postępując, doprowadzono w y s t a w ę do właśc iwego poziomu w stylu 
poważnym, modernis t3 ' c znym co do formy, lecz pouczającym i po-
ważnym co do t reśc i . I młod3' technik z zw3 - k sz ta łcen iem t3 ' lko 
teoretycznem i nabywca narzędzi , właściciel pracowni, wreszcie ro­
botnik władający narzędz iem, jako też pierwszy lepszy nab3 'wca 
jakiegokolwiek wyrobu, skorzysta z W3Tstawy i nią się zainte­
resuje. 

Jak wspoiniałem, wystawa jest szkołą, bo odb3 r wa ją się na 
niej w y k ł a d y sj stemat3 r czne o stali i sposobach hartowania, W3'gła-
szane przez wybitne siły naukowe: d-ra technologii OTTONA B o H L E -

R ' A , dyrektora stalowni nad inżyn ie ra SoHMIDHAMER'A, profesora 
technologicznego muzeum W A L L B , inspektora i k ierownika W y d z i a ­
łu popierania p rzemys łu P E S E N D E I N E R ' A , inżynie ra stalowni Bohle-
r ' ów G O B L ' A i in . , przy współudzia le majstrów hartowniczych (n. H i i r -
temeister) ze znan3 7 ch stalowni. 

Główne dz ia ły obejmują: 1) m a t e r y a ł surowy, z k t ó r e g o 
wyrabia s ię stal; 2) p r zy rządy do hartowania, piece, ch łodnie , 
t. zw. kąpiele , pyrometry; 3) maszyny i narzędz ia do obróbki 
metalu, kamienia drzewa i t. p., 4) maszyny i p r zy rządy do bada­
nia twardośc i hartu i sprężys tośc i stali ; 5) h i s t o r 3 ' ę , l i t e r a tu rę , 
p l a i y i rysunki . 

P ie rwsza sala jest zarazem salą wyk ładową . T u pomieszczo­
no l i t e ra tu rę w bogatej kolekcyi ks iążek, p lanów, fotografii i r3 'sun-
ków. Ruch l iwa ks i ęga rn ia Lehman & Wenze l z W i e d n i a nade­
słała najnowsze dzieła o stali , obrabiarkach i na rzędz iach . F a b i y k a 
s i ln ików gazow3 T ch Langen & W o l f ( W i e d e ń , Luxenburgerstras-
se 5 3 ) w ki lkunastu planach, podaje nowość w urządzeniu har­
towni, ogrzewanych za pomocą gazu z pieca generatorowego, t. zw. 
gazu ssanego, oraz k o n s t r u k c y ę samych pieców, l-yrometr}' najnowszej 
konstrukcyi (eiektiyczne na podstawie t e rmoe lementów i ga lwąnosko-
pu TOMI>SON'A) wys tawi ły w całości i w sk ł adanych modelach, fir­
my Lenoi r Forster, W i e d e ń i R . Patzer, W i e d e ń . W i e d e ń s k a sta­
cya doświadcza lna do badania wyt rzymałośc i meta lów, w y s t a w i ł a 
b o g a t 3 - zbiór nowszych p rzy rządów do badania, oraz p róby badań 
na zgniecenie, z łamanie i t. d. 

N a prawo od tej sali , jest urządzona hartownia z piecami 
i ogniskami węglowemi , gdzie przedmioty do hartowania są grzane 
na wolnym ogniu, w płomieniu, lub wreszcie w szczelnie zamknię ­
tych retortach przy 700 —1200°. Obok ognisk i pieców są kąpiele 
hartownicze z wody czystej, lub z domieszkami chemicznemi, ką­
piele z t łuszczów s ta łych i c iek łych . W tym oddziale odlewa s ię 
tak jak i w dalszych, w niedziele przed i we wtork i , czwartki i so-
bot3 r po południu , hartowanie pi lników, kos i narzędzi różnych, oraz 
hartowanie części maszyn z żelaza. 

Obok mieszczą się wystaw3' stali tyglowej R . Schmidt i S-ka 
w W i e d n i u i J . Bleckmann Mii rzuschlag (Styrya). P ie rwsza firma 
W3'rabia stal, p i ln ik i (dzienna produkcya (5000 sztuk) oraz młoty sp rę ­
żynowe własnego patentu (n. Bluttfederhammer) 

Stalownia J . Bleckman'a wśród kilkunastu g a t u n k ó w stali , 
wyrabia s ławną ze sprawnośc i i wy t rzymałośc i stal specyalną mark i 
„ P h o n i x " (n. Schnellstahl). 

Poza pierwszą salą znajduje s ię wystawa historyczna! Od 
epoki kamiennej pocziwszy jest przedstawiona historya na rzędz i , 
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ich rozwoju, aż do doby dzisiejszej. T u mieści s ię też poglądowo 
przedstawiona fabrykacya gromadna (masowa) różnych narzędzi , 
siekier, kos i innych wyrobów, oraz wystawa robót szkół zawodo­
wych A u s t r y i . Sala ta s łuży zarazem jako gabinet dla cichej pra­
cy i czytelnia. W y j ś c i e z niej prowadzi do hali g łówne j , stale pod 
zarządem rilniisteryum zostającej . Jest to hala olbrzymia, w której 
od lat 10-ciu, w pewnych ods tępach czasu, odbywa ją s ię kursą 
praktyczne dla różnych gałęzi r ękodz ie ln ic twa . 

Obecnie mieści się w niej g łówna część wystawy, o k tóre j p i ­
szę. A u s t r y a c k i król stalowy B O H L E R (firma: Bracia Bohler i S-ka 
Tow. A k c . ) zajął pierwsze miejsce. W i d z i m y hartownie (n. Hiirte-
stube) w s ty lu n o w o ż y t n y m . Są tu piece hermetycznie zamknię te , 
wyłożone m a t e r y a ł e m ogn io t rwa łym, ogrzewane gazem świe t lnym 
do 1 3 0 0 ° , z ogniomierzami elektrycznymi, dostarczonymi przez firmę 
wiedeńską Schuchard & Schtitte. Dalej piece hermetyczne, w k t ó ­
rych roztapiają chlorek potasu (punkt topl iwości 7 8 0 ° ) i chlorek ba­
ru (punkt topl iwości 1300°) za pomocą p rądu elektrycznego trans­
formowanego (z 500 v. 15 amp. na 15 v. 600 amp.) i to są t. z w. 
kąpiele żarowe. 

Temperatura j aką ma pos iadać kąpiel , reguluje s ię opornicą 
stosownie do gatunku stali, na podstawie żaromierza elektrycznego. 
Ostatnia nowość z dziedziny ogrzewania do celów przemys łowych . 

Są tu dalej chłodnie stali do hartowania przeznaczonej, miano­
wicie: p rądem zimnego powietrza, łojem zwierzęcym, oliwą, wre­
szcie wodą. Obok tego kąpiele do zmiękczania stali, za k tó rych po­
mocą przy pewnej danej temperaturze odmiękcza się stal. Kąpie le 
te są z olejów trudno zapalnych opalane gazem świe t lnym, z wyłą­
czeniem wszelkich w y b u c h ó w i shiżą do wyrobu gromadnego w no-
żownic twie . Objaśnień teoretycznych udzielają tu inżynier G O B E L 
i p. O T T B O K I . Rękoczynów praktycznych dokonywa starszy majster 
hartowniczy B u K J A N , k tó ry mówi 6-ciu j ę z y k a m i p łynn ie , między 
tymi i po polsku. W hartowni tej wykonywa się hartowanie narzę­
dzi do ob róbk i metalu, kamienia i drzewa, w różnych odmianach, 
odpowiednio do gatunku stali i przedmiotu. 

Stalownia braci Bohler, prócz ki lkunastu g a t u n k ó w stali , wy­
s t awi ła stal specya lną marki „ R a p i d " po 9 koron za 1 kg. Jest to 
stal do obróbk i pospiesznej, znakomitej jakości . W dniu 8 czerwca 
r b. p rzeds t awia ł B Ó H L E R na tokarni firmy wiedeńskie j „ W u l k a n " 
sp rawność tej stali . P o d a j ę poniżej odpowiednie dane: Z wału stalo­
wego, 300 mm ś r edn icy , wyt rzymałośc i 90 kglmnr, wzięto wióro 
12 mm g rubośc i , przy 4,5 mm posuwie noża, z prędkością obroto­
wą wału 30 m/min . W i ó r o wywi ja ło się w spi ra lną linię, 110 mm 
ś redn icy i miało t e m p e r a t u r ę 3 0 0 ° , nóż pracował przez 30 minut 
bez żadnego znaku na ostrzu, k tó rego temperatura była taka sama 
jak i wióra . W y n i k ten jest zupełnie zadowalnia jący. 

P rócz wyżej wymienionych p rzyrządów, podziwiać można prze­
śliczne złomy okazów stali Bóh le rowsk ie j , w tym punkcie wystawy 
pomieszczonych. 

Podobnie jak firma Bohler tak i stalownia „ T ó r n i t z e r Stahl-
werke" w Ternitz (Styrya) urządzi ła równie dobrze, ty lko w mniej­
szym zakresie, d rugą w tej hali a trzecią z r zędu ha r town ię z piecami 
hermetycznymi firmy „ D e Fr i e s" w Dusseldorfie. P r ó b } ' hartowa­
nych noży stalowych, szybkoobrotowych, dały na tokarce firmy 
Schuchard & Schiitte dziwnie zdumiewające w y n i k i . Mianowicie 
przy toczeniu wału nastąpi ła przerwa, g d y ż drobniutkie py ły na 
ostrzu noża osiadłe pod wp ływem forsownej pracy ogrza ły się 
do takiej temperatury, że nastąpi ło prawie z u p e ł n e zeszwejso-
wanie wióra , z ostrzem noża w samym końcu tegoż, a ostrze po 
ochłodzeniu na wolnem powietrzu posiada mimo to swą pierwotną 
twa rdość . Ten wypadek jest zapewne najlepszym dowodem w y ­
t rzymałości hartu stali szybkoobrotowej firmy Scholler i S ka; spraw­
ność t ę można o b s e r w o w a ć również przj r forsownem heblowaniu 
i wierceniu twardych ma te rya łów bez j a k i e g o k o l w i e k b ą d ź chło­
dzenia. 

Trzecią również w odmiennym sposobie ha r townię przedsta­
wia najstarsza firma stalowni M . Mul le r i Syn w Wiedn iu , założona 
w r. 1782. T u wystawione są piece, a raczej ogniska kowalskie, 
systemu a m e r y k a ń s k i e g o nowszego i zupełnie odmiennego od ognisk 
zw3'kłych. Tuż ponad żarem ogniska znajduje się rodzaj lejka 
p ros toką tnego ; wiatru dostarcza przez wlot centryczny od spodu 
wentylator. Oazy i pył wc iągane są do lejka przez osobny w y d y -
chacz (exhaustor) ku dołowi ogniska przez lejek i przenoszone są 
pod ziemię w odpowiednie kana ły . Ze wzg lędu na h y g i e n ę w k u ź ­
niach, jako też na utrzymanie czystości lokalu kuźni , piece czy l i 
ogniska te są bardzo zręczną nowością. F i r m a Mul le r wyrab ia stal 
szybkoobro tową i wszelkie narzędzia z niej, k tó re są hartowane 
p rądem zimnego powietrza. Stal ta ma m a r k ę „ V e l o " , jest w cenie po 
9 koron za 1 kg, jest znakomitej j akośc i , o czem można sądzić z prze­
prowadzonych prób na wystawie. 

Nowością, wprawdzie z hartowaniem nie mającą nic wspólnego , 
jest sposób spawania (szwejsowania) żelaza bez użycia mło tka przez 
t. zw. dotapianie dwóch części. Przez palenie się dwóch gazów 
w narzędziu , k tó re ma ksz ta ł t lutownika uży r wanego przez blacha­
rzy, doprodza się w k i l k u sekundach żelazo kute i lane do stopnia 
jego topl iwości , równocześnie przystawia się k a w a ł e k trzeci żelaza 
ł a two topliwego i wype łn ia powsta łe szpary. Jest to sposób, stoso­
wany przez firmę „ C a r b i d w e r k o w Deutsch Mate r i " . (Gaz węg lo­
wy i gaz acetylenowy paląc się równocześnie , daje żar do 3 6 0 0 ° ) . 

F i r m y wyrab ia jące narzędzia , jak H . B i n k i C . Blau , K . R i c h ­
ter z W i e d n i a oraz stalownia „ P e r k u n " w Coswih i in . da ły dużo 
nowj'ch rzeczy z zakresu narzędzi stalowych do różnych celów. 

| W y s t a w ę uzupełniają przedmioty do wykończen ia narzędzi s łużące, 
jak szliliernie i ma te rya ły do tego służące oraz preparaty chemiczne 
do hartowania części żelaznych przez tak zw. cementowanie po­
wierzchni wystawionych na tarcie. 

Jerzy Tgrowicz. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
„Ramie" (szezmiel włóknodajny). 

Włókno przyszłości. 

O d dawna znane już w przemyś le Wschodu włókno rośl inne „ r a ­
mie", po macoszemu traktowane i l ekceważone przez świa t przemy­
s łowy, jako niezdatne do ry walizacyi z innemi włóknami roś l innemi , 
zwróciło na siebie baczniejszą u w a g ę dopiero w czasie ostatniego 
ciężkiego przesilenia bawe łn ianego , w y w o ł a n e g o przez bezwzg lędną 
speku lacyę t ru s tów a m e r y k a ń s k i c h . Odkrycie prawdy, żo 80$ cał­
kowitej wytwórczośc i b a w e ł n y przedstawia Ameryka , pobudzi ło spe-
cyal is tów do bl iższego zapoznania się z własnościami „ r a m i e " . Szereg 
okoliczności wykaza ł , że „ r a m i e " może być przedewszystkiem nie­
bezpiecznym rywalem b a w e ł n y choćb}' już dlatego, że każdy produkt 
bawe łn iany może b y ć przez „ r a m i e " naś l adowany , natomiast wie l ­
kiej ilości f a b r y k a t ó w z „ r a m i e " bawełna naś l adować nie jest 
w stanie. 

R y walizacya stanie się w przyszłości tem skuteczniejszą, że ho­
dowla „ r a m i e " nie wymaga kl imatu tropikalnego. „ R a m i o " rośnie 
w klimatach umiarkowanych, ł agodnych , wszędzie tam, gdzie bawełna 
jest uprawianą , lecz również i w krajach, gdzie o przyjęc iu s ię ba­
wełny mowy być nie może. Najprawdopodobniej Chiny nadają się 
do zastosowania najwłaśc iwszych i na j tańszych metod uprawiania 
i przerabiania „ r a m i e " . Bardzo korzystnie przedstawia s ię sprawa 

ekonomicznego wyz3rskania kul tury „ r a m i e " , k tó re będąc uprawiane 
podobnie jak poziomki, j uż po 3 miesiącach wydaje pierwszy plon, 
0 war tośc i 90 f. s. na 1 akr, po pot rąceniu zaś wszelkich kosztów 
uprawy i sp rzę tu pozostaje czysty zysk 45 f. s. z 1 akra. Zysk ten 
powiększyć się może czterokrotnie, gd}'ż w ciągu roku można osią­
gnąć przy racyonalnem uprawianiu cztery zbiorj ' . 

„ R a m i e ' ' , czjdi szezmiel włóknoda jny (Bóhmer ia tenacissima) 
należy do rodziny pokrzywowatych, rozrasta się przez nasiona, sa­
dzonki lub też części korzenia. W ł ó k n a jej posiadają w y t r z y m a ł o ś ć 
znacznie większą aniżeli włókna bawe łny , ju ty , lnu, konopi, wełny 
1 innych podstawowych ma te rya łów przemys łu włóknis tego . Ł o d y g a 
jest bardzo d ł u g a o wydatnym połysku na podob ieńs two jedwabiu , 
tak, że merceryzacya jest zbyteczną. Szczególną zaletę włókna „ r a ­
mie" stanowi ta właściwość, że zarówno połysk jak i wy t rzymałość 
nie ulegają żadnej zmianie nawet po dłużej t rwającem praniu. 

W Chinach „ r a m i e " cieszy się ogromnem powodzeniem; upra­
wą i p rze róbką zajmują się też j apończycy . Przy goto wzywanie włókien 
najmniej spo tyka ło t rudnośc i w Chinach, bo c ierpl iwy i źle p ła tny 
ch ińczyk obiera włókna palcami, z nadzwyczajną zręcznością i wy­
trwałością; w innych krajach pos ług iwano się jeszcze bardziej pier­
wotnymi sposobami odwlóknia iua . otrzepywano i opukiwano łodygi 
na kamieniach. Nic toż dziwnego, że rozwój p rzemys łu „ r a m i e " 
musiał b y ć hamowany, bo niedoskonałości sposobów otrzymywania 
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tego włókna nie pozwalały na dostateczno zasilanie r y n k ó w materya­
łem surowym. Temu lat k i l k a rząd indyjski wyraz i ł zdanie, żo wyna­
lezienie racyonalnej maszyny do odwłóknian ia „ r a m i e " pchnęłoby na 
lepsze tory przemysł rzeczonego włókna; lecz zaproszeni w tym celu 
zawodowi wynalazcy nie zwrócil i na leżyte j uwagi na n iepodobień­
stwo usuwania sposobem mechanicznym substancyi kleistej, zawartej 
w rośl inie; nie widząc łodyg i , a zawdzięczając wszystkie o niej wia­
domości jedynie opisom indyjskich ofieyaliutów, zbudowali oni ma­
s z y n ę nie odpowiadającą praktycznie zadaniu. Skutk iem tego plan­
tatorzy zniechęcil i s ię na razie do ryzykownej uprawy „ r a m i e " . 

Późn ie j jednak garstka fabrykantów, po zapoznaniu s ię z wy-
sokiemi zaletami włókna , pos tanowiła produkt chiński p rze rab iać , 
jako a r t y k u ł , współzawodniczący z bawełną . P o c z ą t k o w a l ab ryka-
cya by ła szeregiem b łędów, bo do p rze róbk i pos ług iwano się maszy­
nami przeznaczonemi do labrykacyi b a w e ł n y , lnu i t. p., zamiast 
zastosowania maszyn, odpowiada jących zgoła odmiennym właściwo­
ściom włókna „ r a m i e " ; nicracyonalny proces usuwania substancyi 
kleistej wy wołał zupełno prawie niszczenie sic; włókna . Pomimo tych 
n iepowodzeń , pracowano gorączkowo dalej nad ulepszeniami technicz-
nemi, a powagi takie, jak CiIALUyES R I C H A R D Dc-DGE i S i u GrEORGE 
W A T T p rzepowiada ły ogromną przyszłość p rzemys łowi „ r a m i e " . 

Ostatuic w y n i k i badań nad tem włóknem bezwarunkowo powięk­
szyły znacznie widok i szerokiego rozpowszczechnienia się „ r a m i e " 
w przemyś le w łókn i s tym i b y ć może, że w niedalekiej przyszłości 
w y w o ł a n y będz ie p rzewró t na r y n k u su rowców włókn i s tych . Otóż, 
jeden z g łównych hamulców labrykacy i , nadzwyczajna kruchość 

| włókna , zdaje się , że zupełnie został u sun ię tym, dz ięki wynalezio-
j nej przez panią E I I N E W T V \ K H A R T metodzie otrzymywania zupełn ie 
; elastycznego przędz iwa . Wynalazczy ni zachowuje w tajemnicy szcze­

góły tego nowego procesu przędzenia ; niedawno wszelako udzieli ła 
pewnych in teresujących informacyi o rezultatach tego procesu w an­
gielskiej akademii umieję tności . „Ang ie l scy p rzemys łowcy posia­
dali dotychczas p o w a ż n e powody, że nie mogl i z d e c y d o w a ć s ię na 
p r z e r ó b k ę „ r a m i e " . Dziś powody te zniknąć powinny, g d y ż uda ło mi 
się w zupełności usunąć wszystkie zachodzące w czasie p rzeróbki 
przeszkód) ' . W ą t p i ą c y m o tem polecam zwiedzenie przędzalni „ r a ­
mie" pod firmą A . M . Hart & Co. w Bunbeg'u (hrabstwo Y o r k u ) . Tam 
można s ię naocznie p rzekonać o nieosiągnięte j dotychczas dobroci 
wytwarzanych towarów, jako to: części odzieży, d y w a n ó w , muśli­
nów, k o s t y u m ó w sportowych i t. p. Fab ryka ty te w idealnem po­
łączeniu posiadają najlepsze własności jedwabiu i b a w e ł n y " . 

Przytoczona wyżej firma jest j e d y n ą w A n g l i i , przerabiającą 
to wzg lędn ie nowe rośl inne włókno i , pomimo znacznego w ostatnich 
czasach powiększenia swej fabryki , stale odrzucać musi nadchodzące 
wielkie zamówienia , popyt bowiem na jej fabrykaty jest nadmierny, 
co najlepiej świadczy o doskonałości tych t o w a r ó w . 

W Londynie , w tak zw. „ p i ę k n y m domu" (House beautitulj, 
o twar t ą jest obecnie wystawa wyrobów z włókna „ r a m i e " , uwidocz­
niająca, że mamy do czynienia z włóknem znacznie tańszem od je­
dwabiu i bawe łny , a posiadającem wyg ląd zewnę t r zny pierwszego 
i wy t r zyma łość drugiego. 

Aleksander Poznański, inż. 

K . i Y O N I K A 
Towarzyst wo kursów naukowych. Jak już donos i l i śmy 1 ) , Zarząd 

Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie rozpoczął w styczniu 
r. b. szereg wyk ładów publicznych, o poziomie wyższym, z dziedzi­
ny nauk matematycznych i przyrodniczych. Wykłada jący powzięli 
Zarazem myśl utworzenia Towarzystwa kursów wyższych, mającego 
za cel s ta łe organizowanie podobnych wykładów Systematycznych 
z różnych dziedzin nauk. Erekwenoya tych wykładów w r. b. by ła 
znaczna: zapisanych było bowiem przeciętnie po stu słuchaczów na 
wyk ład . 

Następnie , jak wiadomo, z inieyatywy Stowarzyszenia Techni­
ków w Warszawie, urządzone zostały, od marca r. b., takież wykła­
dy z dziedziny wiedzy technicznej 2). Zapowiedziano wyk ładów 27, 
że jednak, wskutek spóźnionej pory rozpoczęcia tych wykładów, , na 
liczną f rekweucyę liczyć nie było można, przeto ograniczono się na 
razie na urządzieniu tylko 10-ciu wykładów, na k tóre zapisało się 
256 słuchaczów. Opłata wynos i ł a w przybliżeniu 3 ruble na semestr 
za każdą godzinę wyk ładu w tygodniu; osiągnięty jednak z tych 
opłat dochód ogólny (około 9000 rub.) okazał się mniejszym od w y ­
d a t k ó w (wynoszących około 9600 rub.). 

W kwietniu r. b.. po ogłoszeniu nowego prawa o związkach 
i stowarzyszeniach, inieyatorowie wyk ładów powyżej wspomnianych 
urzeczywistnili powzięty j u ż poprzednio zamiar i zawiązali Towarzy­
stwo kursów naukowych, mające na celu organizowanie stale systema­
tycznych wyk ładów naukowych, o wyższym poziomie. Zarząd tego 
Towarzystwa ma z początkiem roku szkolnego 1906/7, t. j . we wrześ­
niu r. b., o tworzyć szereg wykładów naukowych z różnych dziedzin 
wiedzy, o ile znajdzie dostateczne poparcie materyalne, o czem zre­
sztą nie wątpimy, z uwagi na doniosły cel pracy podjętej. Składka 
członka wynosi minimalnie 10 rub. rocznie. Bliższych szczegółów 
zasięgnąć można w kancelaryi Stowarzyszenia Techników w War­
szawie (Włodzimierska 3/5), gdzie nowe Towarzystwo tymczasowo 
siedzibę sobie obrało. 

Konkurs X V I Koła Archi tektów : l ) Przes łano nam protokół 
i motywy wyroku, k tórego treść podal iśmy w Na 25 (str. 302) oraz 
wiadomość, że autorem prący pod godłem „30 maja", wyróżnionej 
1-m odznaczeniem (3 miejsce w kolejnej wartości prac), jest p. Sy l ­
wester Pajzderski, architekt w Eriedenau pod Berlinem, autorem zaś 
pracy pod godłem „Silesia" - p. Balleustedt, architekt, z Karlsruhe. 
Wystawa projektów w Sali Stowarzyszenia Techników otwarta jest 
codziennie od godz. l t -ej do 6-ej i budzi wielkie zainteresowanie1). 

Z Akademii Umiejętności . D . 3 maja r. b. odbyło się posie­
dzenie Komisy i historyi sztuki pod przewodnictwem prof. d-ra Marya-
na Sokołowskiego. Na wstępie p. przewodniczący poświęcił serdecz­
ne wspomnienie pamięci współpracownika Komisyi , Floryana Trawir i -

Por. Przegl -Techn. M 19 r. z., str. 582. 
») Por Przegl. Techn. N i 11 r. b., str. 124. 
:<) Por. Przegl . Techn. N i 6 r. b. (str. 63), Na 23 r. b. (str. 272) 

i N i 25 r. b. (str. 302). 
') W .Ni 25 (str. 302), w wykazie prac wyróżnionych , zamiast: 

„4) Jedna nawa", winno być, jak nam komunikują: „4) Jednonawowy". 

skiegO, sekretarza generalnego L u w r u , k tó ry zmarł w kwietniu r. b. 
Ś. p. F loryan Trawiuski brał udział w pracach K o m i s y i i żywo i n ­
teresował się postępem wiedzy na polu historyi sztuki w Polsce. 

Sekretarz Komisy i p. Ju l ian Pagaczewski streścił protokół 
z X X I posiedzenia lwowskiego Grona Komisy i , zawierający sprawo­
zdanie z referatu prof. d-ra Jana Bołoz - Antoniewicza: .O najwięk­
szym obrazie malarza lwowskiego Józefa Wolfowicza", a następnie 
przedłożył cztery komunikaty d-ra Jerzego Kieszkowskiego: „O k i l k u 
zabytkach polskich w Wiedniu" . 

Następnie prof. dr. M Sokołowski przedłożył Komisy i bardzo 
piękno zdjęcia architektoniczne p. Józefa Czekierskiego z zaby tków 
w Kazimierzu Dolnym, wraz z pracą jego o tym przedmiocie i foto-
graiie z Kazimierza Dolnego nad Wisłą, wykonane przez p. Zygmuu-
ta Skrobańskiego. Materyał ten, nader dla historyi sztuki w Polsce 
cenny, dotyczy domów Mikołaja i Krzystofa P rzyby lów z X V I w., 
domu przy ulicy Senatorskiej - o malowniczej i bogatej attyce, spich­
lerzy z X V I I w. tak charakterystycznych dla Kazimierza, a wreszcie 
pięknej fary, w której oprócz o rganów zwracają u w a g ę gipsowo 
ozdoby na sklepieniu beczkowem, mające pewien odcień swojski 

Prof. dr. M . Sokołowski w dalszym ciągu streścił referat 
p. Aleksandra Szyszko Bohusza: „O zamku czerskim". Zamek ten, 
w k tó rym pewne części można odnieść — zdaniem referenta — do 
X I I I w., należał do książąt Mazowieckich. Dziś pozostały z niego 
tylko trzy wieże, zachodnia, wschodnia i wjezdna, a nadto część mu­
ru, łączącego baszty. Referat ilustrowany był szeregiem dobrych 
zdjęć architektonicznych, wykonanych przez autora komunikatu oraz 
pięknem! fotografiami roboty p. Stefana Zaborowskiego. 

Prof. dr. M . Sokołowski streścił sprawozdanie pp. Kazimierza 
i Tadeusza Moklowskich z wycieczki odbytej po Gal icy i wschodniej, 
w celu zbadania zaby tków architektury cerkiewnej na Rus i oraz 
przedłożył jeszcze dwa komunikaty X . kanonika Górzyńskiego: „O re­
l ikwiarzu j a s i eńsk iego w Muzeum X X . Czartoryskich" i p. Heleny 
d'Abancourt: „O szerzynce królowej A n n y Jagie l lonki w kaplicy Z y -
gn ui n to ws k iej ". 

Wspomienie pozgonne. Ś. p. A. Ledebur, profesor Akademii Gór­
niczej w Freibergu (Saksonia), zmarł tamże 11 czerwca 1906 r. Uro­
dzony w 1837 r. w Blankcnburgu na Harcu, p r ak tykowa ł pierwotnie 
w zakładach hutniczych, poczem studyował chemię w szkole technicz­
nej w Brunświku Profesorem Akademii Górniczej w Freibergu został 
dopiero w 1875 r., mając j u ż wielkie doświadczenie praktyczne, zdobyte 
pracą wieloletnią w zakładach przemysłowych. Obejmując w lipcu 1903 r. 
rektorat, wygłos i ł mowę inauguracyjną o zas ługach tej najstarszej 
akademii technicznej. Streszczenie tej mowy podal iśmy w N i 1 
z r. 1904 (str. 12). 

Z prac naukowych ś. p. Ledebur'a do nąjeelniejszych należą: 
„Das Roheisen", „Handbucb der Eisonhuttenkundo", „Leitfaden fin-
Eisenhuttenlaboratorien". Uchodził za j edną z najpierwszych powag 
w zakresie hutnictwa i cieszył się wszechświatowem uznaniem. Zgon 
jego stanowi ciężką s t ra tę nie tylko dla akademii w Freibergu, zwią­
zanej na zawsze z jego nazwiskiem, lecz i dla całej techniki, zwłaszcza 
hutniczej. ^ 

Wydawca Maurycy Wortnian. Redaktor odp J a k ó h I le i lpern . 
Druk Rubicszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz imierska N i 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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